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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł, na kwartał 5 zł. - 
Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 


Zawiadamiamy naszych Abo- 
nentów miejscowych, że „Głos* wy- 
chodzi codziennie o godzinie 9. ra- 
no i o tym czasie może być w Ex- 
pedycyi odbierany. | 


Lwów dnia 17, maja. 


Na interpelacyę posła p. Waidelego: „Jak 
dalece postąpiły długoletnie i obszerne rozprawy 
względem sprawiedliwego i równego wymiaru | 
podatków stałych“ odpowiedział p. Minister finan- 
sów wyłuszczeniem krótkiem całego planu ule: | 
pszeń, jakie rząd zamyśla zaprowadzić w syste- 
mie podatkowym. 

Wedle tego planu mają przedewszystkiem | 
podatki być rozdzielone na dwie kategorye: po- 
datków realnych i osobistych. Do realnych. liczy 
p. Minister podatek gruntowy, domowy i poda- | 
tek od użytku budynków. Zwrócił p. Minister | 
na to uwagę, że dotychczasowy podział na po- , 
datek od komornego (Haus-Zins-Steuer) i na klasy- | 
czny od domów (Haus-Klassen- Steuer) ma być | 
zarzucony, dodając, że podatku domowego bę- | 
dzie tylko jedna kategorya. Osobistym podatkiem 
jest zarobkowy. Ten dzieli się ns dwie kategorye. 
Jedna stanowi podatek od dochodów z przedsię- 
wzięć przemysłowych i w ogóle od zarobku na- 
bywanego pracą; drugą: podatek od renty nie- 
będącej koniecznie owocem pracy (a. p. renty 
z kapitałów, obligacyj it p.) 

Podział ten podatków można zdaniem na- 
szem uformułować tak, iż jedną główną kategoryę 
stanowią podatki od dochodów ż nieruchomego 
majątku, drugą zaś od dochodów z pracy 1 ma- 
jątku ruchomego. 

Osobna więć k»tegorya podalku, zwanego 
w dzisiejszym systemie administracyi finansowej 
dochodowym (Einkommen-Stever) ustanie zapewne, 
a zastąpią ją rożne klasy zarobkowego podatku. 
Spodziewamy się, że to pociągnie za sobą upro- 
szezenie systemu podatkowego. 

Najważniejszą część odpowiedzi p. Plenera 
stanowi jednakże zmiana w zasadach wymiaru, 
rozkładu i poboru podatku. - 

We wszystkich tych trzech gałęziach podat- 
kowaniu przyjmuje nowy system zasadę aulono- 
mii, chce zaś porzucić system, jak się sam p. | 
minister wyraża, „zbytniego rządzenia i admini- 
strowania ze strony władz“ czyli system biuro- | 
kratyczny. j | 

Z tego wynika, że ustanie system wyśle- | 
dzania przedmiotów ulegających podatkowi i oce- | 
Nianię takowych przez organa rządowe, — tylko 
gdzie. to pozostawione samemu  obywatelstwu 
OByli samorządnym organom gmin, obwodów i 
prowineyj, 

Przedewszystkiem ma każdy kraj przez swoje 
„samorządne organa“ t.j. Sejmy, wymierzać ilość 
podatku Przypadającą na cały kraj, na podstawie | 
poczypioDycA przez miejcowe organa samorządne | 
obliczeń i taxacyj Zaproponowane przez Sejm | 
a 0. O F aa ~ - 


CZEŚĆ LITERACKA. 
ZARYS UKRAINY. 


Ustęp z dzieła Bagreef-Sperańskiej. 
„La vie de chateau en Ukraine.“ 
(Bruxelles et Leipzig — Bvo) 


Dzięki staraniom doktora Jerzego Preyss, wy- 
konawcy ostatniej woli pani Bagreeff- Speranskiej, 
w rozporządzeniu literacką jej spuścizną, dostało się 
publiczności pogrobowe dzieło tej znakomitej za dni 
naszych autorki, Towarzysz jej podróży na Wscho- 
dzie, przyjaciel doświadczony i pełen poświęcenia, 
nie zdoławszy, Pomimo wszystkich wysileń sztuki, 
odwrócić złego, któremu uledz musiała, spełnił po- 


bożny obowiązek, wznos j Ę ń 
pomnik jej pamięci, "zg na grobie autorki trwały 


To wytchnienie, jakkolwiek krótkie, po- 


zwoliło nam raz jeszcze rznejć okiem na Kijów tak 
nowożytny z pozoru, tak stary dziejowem op 
niem. Słońce złociło jakoby odbłyskiem So: 
che wody Dniepru, las zielonych i błękitnych kopuł, 
osianych złotemi gwiazdami, wznosił się majestatyczny 
i śmiały po nad masą gmachów i domostw ubar- 
wionych ogrodami i zielonym drzew wieńcem, Odgłos 
dzwonów po niezliczonych kościołach, Powołujących 
na służbę Bożą, rozlągał się W powietrze i zdawał 
się uroczyście witać długą procesyą opylonych i u- 


znajomych. pielgrzymów, rozwijającą się przed nami. 


AZ. PZODRO 
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pi podatkowe przypadające na pojedyńcze 
„mają być przedłożone Radzie Państwa, któ- 


| rā je zestawi dla całej monarchii i ostatecznie 


mierzy. Tak wymierzone kwoty. podatkowe, 
przypadające na każdy kraj, mają potem znowu 
Sejmy i miejscowe organa samorządu rozdzielić 


| na pojedyńcze obwody, gminy i osoby. 


. Pobór sam będzie, ile sądzić można z od- 
wiedzi p. Ministra, poruczony podatkowym ko- 
misyom gminnym, powiatowym i obwodowym, 
która się mają składać z reprezentantów obywa- 
telstwa. 
tedy wnioskować, że cała strona wykonawcza 
podetkowania t. j. wymiar, rozkład i pobór bę- 
dzie oparta na zasadzie autonomii. 

_ O stronie ustawodawczej podatkowania nie 


| wspomina p. Minister, A jednak ta jest najważ- 
, niejsza. 


Brak ten w odpowiedzi p. Ministra, tłu- 
maczymy sobie dwojako: 1). że już w dyplomie 
a następnie w ustawie zasadniczej wypowiedział 


LN. Pan, iż podatków nowych nakładać nie be- 


dzie bez przywolenia r 'prezentacyi państwa; 2) że 
interpelowano 0 to p. Ministra. 

Sadzimy jednakże, że w tej mierze interpe- 
lacya' byłaby na miejscu, mianowicie co do sto- 
py podatkowej. Wprawdzie wspomniał p. Mini- 
ster, że peryod jednoroczny zmieni się na trzech- 
letni, więc za prowadzona raz stopa podatkowa, 
równie jak wymiar i rozkład podatku, będzie wa- 
Żny na trzy lata. 

Ale co do ustanowienia samej stopy już i- 
stniejących podatków nie mamy wyjaśnienia. Do- 
tychczas zmieniała się stopa podatkowa z ka- 
żdym rokiem faktycznie przez ustawiczne zapro- 
wadzenie dodatków (Zuschläge), i przyszło wre- 
szcie ho tego, że nie tylko już rozkład na poje- 
dyncze gminy i osoby i wymiar często bardzo 
niesprawiedliwy, bo oparty na mylnych albo do- 


| wolnych: taxacyach, ale sama stopa (stosunek po~: 


datku dos rzeczywistej «wartości przedmiotu) stała 
się nieledwie potworna; dochodzi ona bowiem w 
niektórych kategoryach do 50%, a nawet 40, 
od dochodu brutto. Należałoby tedy uczynić u- 
wagą : 

1. 
dodatki jest 


Że każde podwyższenie podatków przez 
właściwie nowym podatkiem, któ- 


| rego bez przyzwolenia reprezenticyi zaprowadzić 


nie można, — a or 
2. Że zmiana stopy podatkowej, kiedy się 


nie stała przedmiotem żadnego wniosku rządo- 
wego, powinna być wniesioną przez Izbę. 


Urzędowe dziennikarstwo rosyjskie prowadzi 
od niejakiego czasu wytrwałą i konsekwentna 
polemikę z całą prasą peryodyczną zachodnią, 


| zaprzeczając wiadomościom podawanym przez nie 


o zachowaniu się władz w królestwie polskiem, 
Przedsiębiorstwo to jest zorganizowane systema- 
fycznie; na jego czele stoi „Journal de St. Pe. 


Lwów dnia 18. Maja 1861. 
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Z tego bardzo ogólnego zarysu możemy | pracowitość do lego stopnia, że niemasz numeru, 
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pracy „Le Nord,“ kilka dzienników pruskich a | 


nawet „L' ladependance Belge“ i działają głów- 
nie na granicę, — działanie zaś na kraj sam 
przypadło „Gazecie policyjnej warszawskiej," za 
którą wszystkie dzienniki polskie, wychodzące pod 
berłem rosyjskiem, tego rodzaju artykuły powta- 

rzać muszą. Ta ostatnia jest najpilniejszą ze | 
wszystkich: śledzi ona, niespracowąnie wszystkie | 
dzienniki polskie, chwyta w mich każdą wiado- 

mość o Polsce, jeżeli może, to wprost jej za= 
przecza, jeżeli nie, to zdarzenie jak może wykrę- 
ca — a od dni kilkunastu doprowadziła swą 


w którymby nie zadawała kłamstwa. wiadomościom 
znalezionym w „Czasie,“ w „Głosie“ Jub którym- 
kolwiek innym dzienniku polskim. 10 wartości 
i skuteczności tej całej roboty nie wid 
trzeby rozwodzić się w naszym dzięnni 
każdemu zanadto dobrze wiadomo, że jest to u- 
organizowane apostolstwo fałszu, którę na Euro- | 
pę żadnego wpływu wywrzeć nie może a w ca- | 
łej Polsce uważaną jest za jedną z tych azya- | 
tyckich naiwności, które często towarżyszą mos- | 
kiewskiej chytrości, zaś i w Polsce i w Europie 
jest tylko nowym i uderzającym dowodem, jak 
dalece sam grzesznik się poctzuwa do wioy i 
jek mu koniecznie potrzeba winę tę fzmazać ze 
siebie lub zmniejszyć. Dla nas jest ta praca je- 
szcze oprócz tego dowodem niesłychanej bezczel- 


ności, która w ostatnich dniach już do- takich 


doszła rozmiarów, iż nie dziwilibyśmy się wcale, 
gdybyśmy jutro albo po jutrze w „Gazecie po- 
licyjnej „wyczytali: że na dniu 8. kwjetnia ani 
jeden człowiek nie zginął a postępowanie rządu 
w Warszawie jest tak liberalne, jak. nigdzie na 
kuli ziemskiej. Wiadomo zresztą każdemu, że 
żaden z dzienników polskich, nietylko że wiado- 
mość o bezprawiach i barbarzyńsitwach moskiew- 
skich w Polsce nie zmyśla, bo każdy dzień do- 
starcza aż nadto wielką ilość prawdziwych, == 
ale owszem przeciwnie, dła tego właśnie, że tych 
bezprawiów jest ilość tak wielka a wszystkie lak 
do siebie podobne, każdy dziennik z wiadomych 
sobie tylko mała cząskę podaje. A doż dopiero 
powiedzieć o tem, że ta ogromna ilość bezpra- 
wiów, która naszej wiadomości dochodzi, nie jest 
ani połową tych, które istotnie się dzieją, a przy 
szczelnie zamkniętej granicy pozostają tajemnica 
zupełną ? 

Z tego względu wszelki spór o to, kto ta 
ma słuszność: czy „Gazela policyjna" czy dzien- 
niki polskie, byłby poniżej godności każdego dżien- 
nika. Nie myślimy go też wcale podnosić, | nie 
wspominalibyśmy nawet o tem w naszych ko- 
lamnach, gdyby nie to, iż „Gazeta policyjna" w 
ostatniem zaprzeczeniu, przeciw nam Wyrnierzo- 
nem, osobliwszej do tego dobrała formy, Za- 
czyna ona bowiem to zaprzeczenie następującym 
zwrotem: 


„Gazeta Lwowska Głos 


w numerze z 8. 


tersbourg” wiodąc za sobą cały szereg dzienni- | maja wzywa władzę w Warszawie, ażeby za- 
ków rosyjskich, — pomagają mu dzielnie w tej | przeczyła następującym okolicznościom i t. d.“ 


kupkami przysiadłszy na pięty, wyw STORM 
my, albo z jednej misy barszcz swój zajadali. Nic pirer- | 
wotniejszego nad budowę tych statków, nic wydatniej- 
szego „mad ubior i oblicze żeglarzy, jeden z nich szcze. 
gólwiej, siedzący na uboczu i wsparty 0 rudel, wzrok 


swój w fali zatapiał „osnuwając się* — według wy- 
rażenia pieśni gminnej — „w jakiej$ głębokiej zadu- 
mie* — przywodził mi na myśl Światosława, tego 
gwałtownego i smętnego zdobywcę Bółgarów, godzą- 
cego niejako w swojej osobie wrzącą waleczność oj. 
ców swoich Skandynawców i cierpliwą wytrwałość 
matki swojej Olgi), xiężnicznki słowiańskiej z po- 
trójnym przydomkiem, jak grecka Dyanna — Olgi, 
którą ruskie dzieje z poszanowaniem 2a najmędrszą 
z panujących głoszą, a kościoł ruski najpierwszą w 
rzędzie świętych swoich uwielbił, — Siedząc na jednej 
z tych przybłędnych skał, wystrzelających tu i owdzie 


1) Lud przezwał Mudrahą tę zręczną i przezorną xię. 
żniczkę, która długo, jako regentka panowała w ciągu mało- 
letności syna: historya dała jej przydomek mądrej, przez 
wzgląd na jej uwiarkowanie ; roztropność. Kościoł uznał ja 
świętą, że pierwsza nawróciłą się na chrystyanizm i dla po- 
znania prawd jego, udała się na naukę do patryarchy caro- 
grodzkiego, od którego Przyjęte światło przyniosła do stoli. 
cy swojej Kijowa, Pogardził niem syn jej Światosław ale 
święte nasiona rozwinęły się z czasem i wydały owoce pod 
panowaniem wnuka Olgi, Włodzimierza W., przezwanego 
Słońcem Kijowa, 
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wa wypoczął ~- wywoływałam wszystkie Wspomnienia 


| tego dziwnego i pełnego chwały okresu. — Wyrwał 
| mnie z tego zadumania mój przewodnik i w dalszą 
| ruszyliśmy drogę... 


To gwarzące, to milczące pomijaliśmy mieściny 
oszarpane i ubogie jak wioski, pomijaliśmy malo- 
wniczo kąpiące się dokoła stawów wioski, których u- 
bielone chaty, pokryte słomą i trzciną, zagnieździły 
się każda z osobna w sadzie napełnionym śliwami, 
czereszniami i gruszami, oprószonemi wWoniejącym 
śniegiem swych kwiatów. W pobliżu tych wiosek, 
na każdem wzgórzu, na każdym pagórku wiatrak 
wyciągał swoje długie ramiona, oczekując najlżejsze- 
go tchnienia wiatru. Jechaliśmy brzegiem rzeczułek 
płynących cicho w rozdołach, których pochyłości o- 
kryte były drzewami i krzakami oplecionemi tysią- 
cem wieńców dzikiego chmielu i różnobarwnego po- 
woju. Niezliczone grobelki obsadzone wierzbami 
wstrzymują bieg tych małych rzeczułek i tworzą za- 
toki, których drzymiące wody, a z tym wszystkiem 
jasne i przeźroczyste, nastręczają przyrodzone ła- 
zienki wielkim i małym dzieciom, pluszczącym się 
w nich rano i wieczor. Leniwe jałówki i spracowa- 
ne woły przychodzą tu szukać orzeźwienia i ochrony 
przed dziennemi skwary, Dokoła osad ciągną się 
piezmierzone okiem łany, okryte nadzieją bogatego 
Żniwa. A kiedy wzrok mój spoczywał z rozkoszą 
na ich mieniącej się i wdzięcznej zieloności, przewo-. 
dnik mój wykładał mi uprzejmie płodne własności. 
tego gruntu, któremu nawóz dotąd jest nieznany, % 
którego niewyczerpana żyzność zjednała mu przy- 


| Policyjna" to w 
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Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu* 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) ża pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego nmieszczenia. - 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakeyi i Administracyi „Głosu“ w rynku 
wdomu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze. 


Poczem z korespondencyi naszej z Warsza- 
wy wybiera ż pomiędzy kilkunastu pięć szczegó- 
łowych doniesień — i zaprzecza. Gdzie „Gazeta 
yczytała, że Głos władzę w zy- 
wa do zaprzeczenia, tego nie wiemy.  Przejrze- 


| liśmy pilnie cały. ten numer, ale ani nawet po- 


dobnej wzmianki w nim nie znaleźliśmy. Mamy 
sobie zatem za obowiązek oświadczyć, iż nigdy 
żadnej władzy rosyjskiej do zaprzeczenia faktów 
przez nas podawanych nie wzywaliśmy i nigdy 
do tego wzywać ją nie będziemy: owszem na 
odwrót, chociaż „Gazeta Policyjna" podawane 
przez mas wiadomości zaprzecza, nie porzucamy 
przeto przekonania, że są one prawdą istotną, 
bo mimo zamknięcia granicy otrzymujemy je 2 
żródeł pewnych i daleko wiarogodniejszych, niżeli 
teraźniejsze władze rządowe. 


Przegląd polityczny. 


Dzisiejszy polityczny barometr, według na- 
deszłych dzienników, ma znowu pokazywać na 
dłuższą stałą pogodę. Kwestye sporne mają być 
na Jakiś czas zawieszone, a obecne spory za- 
kończone uległością z jednej i drugiej strony. 
Kuropa strasznie pragnie pokoju, jeśli takie po- 
głoski znajdują wiarę. Wojna, śmiało twierdzić 
możemy, jest nieuchronną i jest tylko kwestyą 
czasu. Chodzi tylko o to, kto ma dać do niej 
powód i kto ją rozpocznie. 

Francya na pozór spokojnie wyczekuje wy- 
padków. Uchyla się od wszystkiego, co by mo- 
gło słać się powodem do rozpoczęcia wojny Z 
jej strony. P. Thouvenel: miał rozesłać okolnik 
do mocarstw, zapowiadający ewakuacyę Syryi. 
Motywuje on tę ewakuacyę : imo że Francya o- 
bowiązała się do ewakuacji w pewnym termi- 
nie, 2vo że nad bezpieczeństwem chrześcian sy- 
ryjskich ma czować nie tylko Francya ale Cała 
Europa, Śvo, że za to wszystko, eo się po ewa- 
kuacyi w Syryi wydarzyć może bierze Europa 
na siebie odpowiedzialność, a wreszcie 4to, że 
zgromadzeni w Bajrucie reprezentanci mocarstw 
europejskich oświadczyli jednozgodnie, że Fran- 
cya może wojska swoje z Syryi cofnąć bez naj- 
mniejszego dla chrześcian syryjskich niebezpie- 
ezeństwa. Przeznaczoną na 14. t. m. dyskusyę 
nad petycyą syryjską odroczył senat na wniosek 
ministra Ballaul. Do Tulonu nadszedł rozkaz z 
Paryża, aby do 20. t, m. wszystkie okręty prze- 
wozowe były gotowe do odpłynięcia. Lagueron- 
niere ma wydać nową broszurę pod tytułem: 
„Pourquoi nous evacuons la Syrie.“ Niektórzy 
w tem postępowaniu Francyi widzą jasne chęci 
utrzymania pokoja, a nawet pogłoska, że cesa- 
rzowa francuzka ma pielgrzymować do Jerozoli- 
my, przyczynia się do wzmocnienia na ten raz 
widoków pokojowych. 

Wieść o załodze francuzko- włoskiej Rzymu 
utrzymuje się ciagle. Twierdzą, Że Cavour po- 
trzebując przy nowej pożyczce, uznania przez 


domek „spiechlerza południowej Rosyi.* Wszystko to 
było zachwycające spokojem, świeżością i ciszą... . 

.. Oddychałam z lubością woniejącem powie- 
trzem nocy, jednej z tych pięknych ukraińskich no- 
cy, których powab tak jest odrębny, że go żadna 
inna strefa nie posiada. Ciepłe i ciemne otulają cię 
wonnym swoim płaszczem, głaszczą swojem przejma- 
jącem t-hnieniem, orzeżwiają twoje uznojone ciało 
w cieplej swojej atmosferze, jakoby w aromatycznej 
łaźni, i tak miękko usposobionego podają cię marze- 
niom słodkiego uśpienia..... 

Niekiedy wdzieraliśmy się pieszo na jeden z 
tych zielonych pagórków, strażnic czy mogił, prawdo- 
podobme jednych i drugich — i tonęliśmy w rozko- 
szach samotności Zdało nam się, że, daleko od świa- 
ta jesteśmy w jednej z tych dziewiczych okolic, któ- 
rych grunt nigdy jeszcze stopa ludzka nie zdeptała, 
Na samym wstępie, ziemia zielona i błękitne niebo, 
dwie niezmierzoności tonące jedna w drugiej, otoż 
wszystko co wzrok twój uderza. Po woli dopiero, 
kiedy uwaga powraca od tego oderwanego poglądu, 
jaki nieskończoność obudza w nas zawsze, rozwijają 
się przed okiem naszem szczegóły, wykazujące po- 
ważną piękność tej niajestatycznej przyrody. W isto- 
cie ;iękną jest, WZniosłą, uroczystą ta przyroda ste- 
pów Ukrainy. Jak przestronna i głęboka dusza spra- 
wiedliwego, napelnioną jest ona nieznanemi skarba- 
mi; jako ta dusza, pełną jest ona chwały swojego 
Stwórcy. Wdzięczna i rozmaita pomimo pozornej je- 
dnostaj,ności, może ona odsłonić wielbicielom swoim 
tysiące lubych lub surowych piękności, których cechy 
są jej wyłączną własnością. Rozległa jak pustynia, 
ma ona nadto Świeży strój swojej miękiej, kwieciem 
osianej murawy. Jeżeli błękit Jej nieba nie tak przej- 


Francyę królestwa włoskiego, miał się na to zgo- 
dzić, że Wiktor Emanuel będzie na ten raz sza- 
nował świecką władzę Papieża, a za to uzna 
Napoleon nowe królestwo. 

W sprawie Wenecyi podaje „Independance 
belge“ szczególną wiadomość. Franeya i Anglia 
miały się zgodzić na to, aby kwestyę wenecką 
w dobry sposób załatwić. Austrya miała podług 
tych układów ustąpić Włochom Wenecyę za wy- 
nagrodzeniem 100 milionów, a natomiast miała 
od Tureyi jako indemnizacyę terytoryalną dostać 
Kroacyę, Bośnię i H'rcegowinę, za co znowu 
miały Włochy zapłacić Turcyi drugich 200 mi- 
lonów. Ale projekt ten nie doszedł do skutku, 
bo Anglia, której przedewszystkiem o integralność 
Turcy! chodzi, cofuęła się w chwili stanowczej. 
Jikkolwisk wiadomość ta nie zdaje nam się pra- 
wdopodobną, widać jednak, że chęć ułatwienia 
kwestyi weneckiej w drodze pokojowej nad wszy- 
stko przeważa, a nawet słowa lorda Russela przy 
ostatniej interpelacyi wskazują, że na podobnej 
chęci nawet gubinetowi angielskiemu nie zby- 
wa. Za pokojową na ten raz konstalacyą mówi 
jeszcze i ta wiadomość, że z powodu zapytania 
rządu włoskiego, czy pozycyę nad rzeką Mincio 
można wysłaniem niektórych wojsk do Neapolu 
osłabić, odebrano z Paryża odpowiedź, że w ra- 
zie „taku ze strony Austryi, mogą Włochy liczyć 
na pomoc Francji. 

W obec tych wszystkich niby pokojowych 
pogłosek trudno pogodzić te ustawiczne zbroje- 
nia się, tę widoczną obawę i wyczekiwanie, kiedy 
i kto pierwszy wojnę europejską rozpocznie? 

Urzędowa „Prager Zeitung“ dowiaduje się 
o intencyach Prus eo do exekucyi przeciw Da- 
nii. Prusy chcą stanąć na czele tej exekucyi 
i wziąć ją w swoje ręce. Chcą one do tej exe- 
kucyi dać wojska swoje w większej liczbie niż da 
každe inne mocarstwo, ale razem zebrane będą 
wojska innych mocarstw liczniejsze od korpusu 
pruskiego. Dzisiejsza „Oestr. Ztg.* w artykule 
pod napisem: „Wie man in Berlin und in Lem- 
berg tagte“ porównywa dwa Sejmy, na których 
sprawy polskie roztrząsane były. Powiada ona, 
że postępowanie rządu pruskiego w obec pol- 
skich posłów było haniebnem, że słowa mini- 
stra Schwerina i posła Vinekego obrażają słu- 
sznie narodową dumę, czego nawet w Rosyi 
nigdyby nie uczyniono. Rosya nie daje wolności; 
ale i nie szydzi z narodu. 


Do Londynu miały nadejść depesze z Wie- 
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dnia, w których donoszą, że Austrya ma jeszcze 


nadzieje spokojnego rozwiązania sprawy węgier 
skiej, ale niemniej też jest zdecydowaną Sejm 
węgierski rozwiązać i nowe wybory ogłosić, gdyby 
Węgry uchwalili jakie wotum rewolucyjne. „Pa- 
trie zdaje się być w sprawę węgierską jeszcze 
lepiej wtajemniczoną, bo powiada że 11. t. m. 
odbyła się naruda ministrów, na której postana- 
wiono na wypadek przyjęcia adresu Deaka, użyć 
jeszcze jednego środka, ahy dojść do jakiejś 
transukcyj, Jiki zaś lo ma być środek, o tem 
„Patrie nie wspomina. Dopiero po wyczerpa- 
niu tego środka, ma być Sejm rozwiazany. Tym- 
czasem faktyczny stan Węgier każe się co naj- 
gorszego spodziewać. [Istnieją dwie nieuznające 
siebie wzajem władze, Nowe komisye poborowe 
wspierane przez wojsko i żandarmów  przylepiaja 
na murach plakaty wzywsjące do płacenia po- 
datków. Władze krajowe w asystencyi pandu- 
rów zdzierają te plakaty, uważając je za naru- 
szenie praw narodowych. 
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| dami mongolskiego najazdu znikły, z dziejowej tabli- 


rzysty i błyszczący, to w odwrocie przecinają go lek- 
kie chmurki, już to biale jak runo jej licznych owiec, 


to znowu lekko pociagnięte liliową i różową barwą, © 


według tego jak blaski zachodzącego słońca czy po- 
ravncj zorzy mieniącem barwią ją światłem. Rzekł. 
byś, że lekkie łódki płyną po eterowej przestrzeni, 
jak ozlocone kioski prójące błękitne fale Bosforu. 
Podobnie jak słońce pustyni, słońce tych stepów, 
łyłoby niebezpieczne i płonące, gdyby lekkie wyzie- 
wy wznoszące się z ruczajów ukrytych w rozdolach, 
lub mał'ch stawów drzymiących w jarach nie o-a- 
biały jego promieni. Rzucając dobroczynne swoje cie- 
n.e na uznojonego kosarza, te wełniste chmurki zapo- 
wiadają mu obfitą rosę i ciepłe deszcze. 


A ileż to słodkich zapachów w tem owionionem 


powietrzu. Powietrze pustyni jest lżejsze może i 
czystsze; ale też jałowa jego suchość pali oczy, wy- 
susza pluca, Przeciwnie powietrze stepów, zdrowem 


tehnieniem swoich aromatycznych ziół rozszerza je i 
ae. O jakże miękką jest trawa tych płaszczyzn, 
E rozmaitošć ziół lekarskich, wyściela tę ziemię 
osłonie |% w roślinne skarby ')! Jak to łagodne i 
mii balajać 2 szczęśliwie się godzi z temi słodkie- 
kra didt „eznemi powiewy! Ileż to swobodnych i 
skrzydlatych mieszkańców i ai 

I Skowronek 50” zaludnia tę samotną krai- 
nę: wie: Świdrujący się niejako w błękit z 
rytmem swojej paosenki, jaskólka muszcząca skrzy- 
dłem swojem powietrze, kuropatwa ścieląca sobie 


—-—— 

3) Piotr Wielki dopatrująe pilai 
jego pożytek przynieść mogło, kazał o 
maceutyczny Zakład i składać w nim 
łiczne w stepach. 


e, cokolwiek państwu 
tworzyć w Lubni far- 
higyeniczne zioła tak 


Korespondencye „Głosu“. 


Wiedeń dnia 14. maja. 

% Izba niższa złożyła dziś swój adres cesa- 
rzowi. Posłowie zebrali się w burgu o lszej godzi- 
nie, o Zgiej było ich przyjęcie w sali tronowej, z 
tym samym ceremoniałem, co i Izby wyższej. Ce- 
sarz przemówił z podziękowaniem po przyjęciu adre- 
su. Posłowie polsey byli wszyscy w narodowym stroju. 
Obeeność ich w tem przedstawieniu pokazała syste- 
matycznie nieprzyjaźnym naszej narodowości przeci- 
wnikom, że ją cesarz Austryi uznaje z temi ozna- 
kami, Za które je w Galicyi, a ogólnie w Polsce, 
urzędnicy prześladują. Cesarz był ze wszystkimi u- 
przejmy i zdawał się być dobrej myśli, W sferach 
wyższej administracyi zaczyna powiewać także duch, 
potrzebom prowincyonalnym przyjaźniejszy. Przyj- 
dzie 1nie za długo chwila, gdzie dzienniki odetchną. 
Prawo zapowiedziane przez Ministra Stanu o wolno- 
ści druku, ma policyę miejscową od wszelkiej sty- 
cznosci z prasą odsunąć. Izba weźmie tę kwestyą 
prędko pod swe obrady. Tymczasem wystąpią zape 
wne interpelacye, o nadużycia już popełnione. Skargi 
słychać z rozmaitych stron. 

Czesi i Galicyanie mają częste posiedzenia 
prywatne, i zaczynają znosić się z sobą, zapraszając 
się wzajemnie do swych klubów, Mówią, że wielu 
posłów z Austryi i z Tyrolu będzie w dalszych kwe- 
styach, tyczących się autonomii i decentralizacyi, iść 
z nimi. Już przy regulaminie pokazała dyskusya, 
że większość centralistyczna jest bardzo dwojąca. 
Minister sprawiedliwości wyrzekł przed wotowaniem 
nad jednym paragrafem słowo nieufności dla gabine- 
tu, jeZliby większość była za paragrafem i większość 
wotowałą za nim. Wprawdzie p. Lasser zapobiegł 
przed wotum skutkowi jego, oświadczając, że mini- 
steryum do tego kwestyi ministeryalnej nie przywią- 
zuje. Pozostało wszakże ostrzeżenie. 

Główną kwestyą są finanse. Lada dzień przyj- 
dzie ta kwestya na stół. Czy Izba zechce ją wziąć 
pod rozbiór? Czy ma do tego prawo podług dyplo- 
mu 20. paźdz,? (o zrobi mniejszość, jeźli większość 
oświadczy się za kompetencyą ? 

Są to zapytania ważne. 
zależy może wszystko. 

Mową p Deak zajmuje cały Wiedeń. Jest peł- 
na logiki i talentu i ma stanowczą donośność polity- 
czną. aczymy, co ministeryum powie, gdy taki 
adres przyjdzie do cesarza ód Sejmu węgierskiego. 
Najlepszy artykuł o mowie p. Deak dają dzisiejsze 
„Neueste Nachrichten.* 

Cesarz wyjeżdża pojutrze do Tryestu. Powia- 
dają, że cesarzowa zatrzyma się czas niejaki w 
Gorycyi. 

Od dni kilku mamy mocne upały. Budowy na 
Glacis idą spiesznie. Pyła w mieście pełno. Ci, co 
mogą, już wynoszą się na wieś. 


Wiedeń dnia 15. maja. 


(F) Położunie posłów naszych na wczorajszej 
sesyi było trudne, wstrzymawszy się od głosowania 
nad adresem, do którego żadnej poprawki nie przy- 
j musieli byli -zrzea się wszel- 
myśl szczęśliwa, 


Od ich rozwiązania 


kiej styczności z tymże adresem, 


j poparta przez autonomistów niemal wszystkich, okre- 


| aby wyrazić 


śliła jasno stanowisko nasze , chodziło bowiem o to, 
Najjaśniejszemu Panu wdzięczność za 
przyobiecaną autonomię i oznaczyć różnicę między 
przyrzeczeniami Cesarza a wykonaniem tychże przez 
ministeryam na niekorzyść naszą udowodnić, że a- 
dres podany nie odpowiada w zupełności mowie tro- 
nowej. Gdy prezes wezwał Izbę, aby w dniu dzisiej- 
szym in corpore Zaniosło adres, poseł Włodzimierz 
Cielecki oświadczył: „Te same motywa, które nas 
zmusiły do wstrzymania się od głosowania nad ca- 
łością adresu, zmuszają nas do złożenia następującej 
deklaracyi. Przystępując do deputa'yi, mającej zło- 
żyć adres u stóp trona bynajmniej  nieprzyjmujemy 
tr eść jego jako wyraz naszych życzeń, lecz idziemy zło- 
żyć dowody naszego holdu oraz i wdzięczności Naj- 
jasniejszemu Panu, gdyż mowa tronowa odpowiada 
więcej naszym życzeniom jak treść adresu.“ 

Mimo trudności, stawianych w biurze prezydy- 
alnem, to oświadczenie zostało w całości umieszczo 
ne w protokole i zostanie drukiem ogłoszone, wie- 
czorne nawet dzienniki wczorajsze chwalą to postę- 
powanie, przyznając konsekwentność i określenie ja- 
sne stanowiska posłów galicyjskich. 


, gniazdo w bujnem zielu rozdołów, dropie licznym ta- 


borem wypasujące się po błoniach i żuraw przyjaciel 
człowieka chwytający jaszczurki, połyskujące jak szma- 
ragdy w trawach i małe nieszkodliwe wężyki kryjące 
się w szparach stepowej mogiły; a pszczoła nadlatuje 
z brzękiem zbierając na tym różnobarwnym bogatym 
kobiercu słodką zdobycz, której człowiek tak chciwy: 
a tysiące owadów błyskające szmaragdami, rubinami. 
wirują w powietrzu i opadają wieńcem na trawę: 2 
wreszcie orzeł uprzywiliowany gość tej samotności, 
siadłszy na jednej z tych zielonych piramid, niezna- 
cznem grobowcu. jakiego bohatyra może, niewzruszo- 
nem okiem wpatruje się w słońce, jakoby zamarzo- 
ny o wiekach, którym toż słońce, w nieprzeliczonych 
i krwawych przyświecało walkach. Bo zaiste, żadna 
kraina vie była świadkiem więcej nieustających i stra- 
szliwych zapasów i możnaby co do litery twierdzić, 
że ta ziemia tak bogata i żyzna, zaludniona zosta” 
ła trupami i krwią ladzką nasiękła. 

„Ans millions in then solitudes, since first 

The flight of years began, have laid them down 

In their last steep.“ 

Dobrze wprzódy przed Polakami, przed Szwe- 
dami a nawet przed tym strasznym i długim naja- 
zdem Mongołów, dobrze wprzódy przed historyczne- 
mi czasami, kiedy wzgórza Kijowa okryte jęszcze 
były lasami, kiedy Kij naczelnik Słowian nie usado- 
wił jeszcze tej dumnej królowej Dniepru; Awary, Cha- 
zary, poźniej Pieczyngi, Połowee i wszystkie seytyj- 
skie plemiona, tak słynne dzikością, przebiegały pu- 
stosząc we wzajemnych starciach tę żyźną krainę. 
To zwycięzcy to zwyciężeni zostali nakoniec wygnani 
i w części wyplemienieni przez Słowian, których dlugo 
szarjali. Szczątki ich hord wędrownych, porwane prą- 


Posiedzenie Izby posłów. z d. 15. maja. Pre- 
zydujący Dr. Hein odczytał odpowiedź Cesarza na 
adres. Izba przyjęła odpowiedź trzykrotnem „Niech 
żyje!“ Petycye kilku gmin oddano komisyi petycyj- 
nej. Poseł Giskra wraz ze stronnikami swymi przed- 
łożył poprawkę do ustawy zasadniczej, tyczącą się 


Austrya. 


budwu Izb na każdą ustawę i wykonywania ustaw 
przez odpowiedzialnych ministrów. Poseł Klaudi czy- 
ni wniosek, aby utworzyć wydział konstytujący z 18 
członków. Wniosek ten znalazł poparcie. Poseł Bro- 


corocznego zwołania Rady Państwa, przyzwolenia o- 
| 


sze i przyjaciele jego wnoszą odpowiedzialność mini- 


nistra stanu uczynioną przez Dr. Riegera następują- 
cej treści: Pismo odręczne z 20. października rozpo- 
rządza utworzenie rady oświecenia, której Zadanie 
ma być dydaktyczne. Wiadomo, że ministeryum sta- 


strów Państwa. Potem odczytano interpelacyę do mi- 


wniosków rządowych w tej mierze. 


nu zajęlo się tą sprawą, jednak nie przejłożyło Izbie 
W jakiem sta- 
dyum znajduje się obecnie ta kwestya ? Minister sta- 
nu oświadcza, że odpowie na tę interpelacyę na je- 
dnem z przyszłych posiedzeń. s e 

Na porządku dziennym znajduje się najpierwej 
trzecie odczytanie wniosku Miihlfelda o porządku 
Izby, który przyjęto. Potem następuje pierwsze od- 
czytanie zarysu do ustawy o zniesieniu stosunków 
lenniczych. Minister Lasser zabiera głos. Zacząw. 
woju i upadku stosunków lenniczych, dowodzi on ko- 
nieczności zniesienia tychże z powodów społeczno-e- 
konomicznych i obiecuje dać wszelkie wyjaśnienia ja- 


szy od krótkiego historycznego przedstawienia roz- 


—- „Korespondencya parlamentarna“ zapowiada, 


kichby sobie Izba życzyła, skoro kwestya przyjdzie 
pod debatę. Wykazał p. minister, że wartość len- 
nietw Austryi wynosi 40 milionów złr., dochody pań- 
państwa ze stosunków lenniczych zaś czynią tylko 
12000 złr. -- Minister Schmerling zabrał głos po 
nim, aby umotywować swój wniosek o nieodpowie- 
dzialności posłów. Lubo Rząd uważa tę ustawę za 
zbyteczną, ponieważ sam sobie życzy największej ot- 
wartości ze strony posłów, i nigdy niebyłby ich po- 
ciągał do odpowiedzialności za ich czynności parla- 
mentarne, jednak wnosi tę ustawę, albowiem niektóre 
sejmy nad tem debatowały. Obydwa wnioski odda- 
no wydziałowi, tudzież wniosek biskupa Litwinowicza 
o dyetach zgromadzenia. Na wniosek Dra. Fischera 
(Tyrol), aby do obrad nad ustawą lenniczą wezwać 
znawców ze wszystkich krajów koronnych, zgodziła 
się cała Izba. — Izba odroczyła się potem do 21. 
b. m. Korespondencya parlamentarna Pollaka, wątpi 
aby powodem tego odroczenia miał być sprawy 
Izby. Sądzi ona, że powodem do tego jest raczej na- 
dzieja, że w przeciągu tych dwunastu dni ułoży Sejm 
węgierski adres do Cesarza, a Cesarz do 21. t. m. 
odpowie nań w sposób, który kwestyi węgierskiej na- 
da formę stanowczą. Ztąd wyniknąłby niemniej sta- 
nowczy wpływ na dalsze czynności Rady Państwa, 


że zgromadzenie walne akcyonaryuszów galicyjskiej 
kolei żelaznej Karola Ludwika, wkrótce odbyć się 
mające, będzie  burzliwsze niż zwykle bywają 
podobne zgromadzenia. Powodem do tego będzie, 
sądzi. korespondencya , między innami wybór 
Radcy administracyjnego w miejsce występującego z 


| Rady p. Schmidta radcy ministeryalnego. Spierają 
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erpe ian, 


| nie wygasły, może pojawia się w pewnyc 


się o ten wybór trzy stronnictwa. Jedno stronnic- 
two chce, aby radcą administracyjnym w miejsce p. 
Schmidta był Polak, drugie chce Niemca, trzecie zaś 
proponuje człowieka zawodu technicznego. Prócz tego 
chce stronnictwo polskie uczynić wniosek, aby dyrek: 
cyę centralną przedsiębiorstwa przenieść z Wiednia 
do Lwowa, lub też przynajmniej dyrekcyę ruchu 1 
handlu Właściwy zarząd materyalny miałby zatem 
miré siedzibę w stołecznem mieście Galicyi. Za daw- 
niejszego absolutno-centralistycznego systemu wyma- 
gano, aby zarząd główny wielkich przemysłowych 
przedsiębiorstw akcyjnych rezydował w Wiedniu. Po- 
lacy chcą zmienić tę zasadę. Będzie to nowa próba 
przeprowadzenia decentralizacyi w rzeczach prze- 
myslu. Jednak, że zwraca korespondencya na to u- 
wagę, że między akcyonaryuszaini galicyjskimi jest 
wiele Niemców, i dla tego sądzi, że debaty walnego 
zgromadzenia będą burzliwe. 

Wiedeńska Gazeta zawiera w części „nienrzę- 
dowej* szczegółową wiadomość o krokach, jaki Rząd 
poczynił względem poboru podatkó v zaległych w Wę- 
grzech. „Gazeta* podnosi głównie tę okoliczność, 
że przez nową organizacyę administracyjną i muni- 
cypalną Węgier straciły dawne urzędy cesarskie 


cy i już się nie pojawiły nigdy. 

Te wspomnienia historyczne, uwiecznione nie- 
jako licznemi mogiłami, udzielają wzruaszającego Za- 
Jęcia tym głuchym płaszczyznom. Odbłyski ognisk w 
oddali migocą jak iskry ścierających się szabel : rzą- 
dny szyk kosarzy odzianych w białe koszule, wydaje 


| Sig jak zastęp sprawiony do boju, krzyk nadzorców 


rozlega się jak wojenne hasło, a skrzypiące osie wo- 


| z0, przywożącego im orzeźwiającą wodę, mogłyby w 


potrzebie być porównane z jękiem konających i ran- 
nych. Ztąd też sprzeczność burzliwej i wojennej prze- 
szłości tych stepów z ich spokojem i cichością dzi- 


i Siejszą nastręcza nowy urok dla wyobraźni i nową 


dla rozwagi naukę. 
Cożkolwiek bądź, człowiek radby rozpytać tesa- 


| motne stepy o wszystkie krwawe bitwy, o których 


zaledwo nadmienia historya, 0 wszystkich nieznanych 
wodzów, którzy za dni swoich bohatyrstwem swojem 
słynęli: radby się dowiedzieć o jakim znakomitym 
czynie zagrzebanym w zapomnieniu, o jakim nowym 
dowodzie ich dzikiego męztwa: chciałby też wiedzieć 
czy jakie łzy ludzkie popioł ich zrosiły; czy płacz 
matek, żon i córek pamięć ich n*więcił. Ale prze- 
dewszystkiem radby zbadać przeszłość, żeby pojąć 
ten zmysł wędrowczy, tę niepohamowaną potrzebe 
zmiany boju i mordu, które opętały niespokojnych 
sąsiadów Rusi. Byłaż to owa nieodgadniona choroba 
owe gorące pragnienie wzruszeń i ruchu, przyro > 
wszelkiej dzikiej spóleczności?  Alboli też jeden Ż 


pi zap ialok aaor póki rz 
iej taj iż kiedy : zmysł 
w pewnych miejscach gwaltowniejszy niż kie 

jaki ma zwierz dziki, który niech się tylko wzrok 


D, a 


| swoją władzę, nowe zaś niechcą śię podejmować po- 
! boru podatków rozpisanych jeszcze przez administra- 

cyę dawniejszą. To zpowodowało Rząd do porucze- 
j nia poboru podatków dyrekcyom finansowym cesar- 

skim, które jak się okazuje, niezostały dotąd roz- 
wiązane. Przepisano tedy, aby te dyrekcye wyplaty 
do gmin wzbraniających się płacić podatki komisye 
z urzędników finansowych i podatkowych złożone, 
które mają przedsiębrać przymuszony pobór. O wy- 
słaniu takiej komisyi należy zawiadomić w komita- 
tach nadżupana, w królewskich miastach zaś bur- 
mistrza. Członkowie komisyi mają być biegli w ję- 
zykach krajowych, dodaje się im asystenecyę woj- 
skową i żandarmów. Komisya taka przybywszy do 
gminy ociągającej się z płaceniem podatków ma we- 
zwać naczelnika gminy, ażeby złożył do jej rąk po- 
datki już spłacone oraz, ażeby zaległe od stron wy- 
bierał. Jeżeli przełożony gminy usłucha tego wez- 
wania, wtedy może komisya dozwolić pewnej zwłoki 
najdalej do sześciu tygodni: Jeżeli zaś przełożony 
lub gmina się wzbrania, wtedy następuje kwaterunek 
wojska i żandarmów, która trwa dopóki gmina przy- 
najmniej *, z zaległości niespłaci. 


Węgry. „Le Nord* zawiera korespondencyę 
z Pesztu, która donosi o postanowieniach poufnego 
posiedzenia Sejmu węgierskiego z dn. 1. maja. Roz- 
trząsano tam sprawy przeznaczone przejść w uchwa- 
łę na posiedzeniach publicznych.  Przedewszystkiem 
uznano, że Sejm skazany jest na nieczynność, dopóki nie 
jest zebrany w komplecie, tj. dopóki nie będą zastą 
pione na Sejmie: Siedmiogrodzka ziemia, Chorwacya, 
Slawonia itap. Sprawy, ktorych rozstrzygnięcia kraj 
oczekuje, są: 1. Nieprawna zmiana tronu; 2. Znie- 
siebie patentów i aktów, wydawanych w peryodzie bez- 
królewia , (tj. od roku 1848), a które dyplomy z d. 
20. października i 26 lutego utrzymuje , jakoby były 
ważne; 3. Zapewnienie niepodległości królestwa w 
interesie Europy cywilizowanej, niepodległości, gwa- 
rantowanej rozlicznemi traktatami i ustawawi; 4. 
Wykonanie ustaw z r. 1348, dla zabezpieczenia na- 
rodowi szanowania praw jego w Europie, spokoju i 
szauowania innych ludów monarchii od wzmocnienia 
polityki ucisku, którą się dotąd kierował rząd au- 
stryacki; 5. Zawieszenie przepisów i wyroków nie- 
prawnych przeciwko pątryotom skazanym lub wy- 
gnanym z kraju. Oprócz tych jest mnóstwo innych 
spraw, odnoszących się do polityki węgierskiej, które 
wymagają rychłego rozstrzygnięcia, lecz nie mogą 
być roztrząsane, dopóki na Sejmie nie zostaną za- 
łatwione stosunki rozmaitych części kraju. Z tego 
powodu uznano za najnaglejsze: 1. Ugodę z Chorwa- 
acyą i Slawonią. Ugoda ta nie może być zawartą 
bez obecności posłów tych królestw na Sejmie węgier- 
skim. Konferencya nie odmawia tym krajom bynaj- 
mniej niezawisłości pod względem administracyi we 
wszystkich sprawach wewnętrznych, niezawisłości, 
zagwarantowanej zresztą już samą konstytucyą. Kon- 
ferencya uważa je za królestwa konstytucyjne zkan 
federowane, nic za$ za annexa, a stosunek ten jest 
określony tytułem ich konstytucyjnym: Regna socia, 
Jeżeliby zaś ustawy niezdawały się być dostateczną 
rękojmię niepodległości rzeczonych królestw , w takim 
razie gotowa jest | a przyzwolić na odno- 
wienie sojuszu, który łączy królestwa te od ośmiu 
wieków w sposób taki, aby interesa wszystkich stron 
zabezpieczyć, 2, Chociaż konstytucya zapewnia ró- 
wnouprawnienie narodowości i równość wszystkich o- 
bywateli w obec prawa, niemniej też równy ich u- 
dział w samorządnej admivistracyi komitatów, toć 
przecież konferencya postanawia usunąć wszelkie 
przeszkody w używaniu lub wykonaniu tego równou* 
prawnienia, jeśliby się jakie niespodziane pojawić 
miały. 3, Wypowiada równoupraw nienie polityczne i 
religijne żydów. 4. Konferencya chce popierać wol- 
ność i szczęście krajów sąsiednich niewęgierskich, 
połączonych z Węgrami przez traktaty i unię oso- 
bistą. 5, Uchwala zniesienie prawa propinacyi, dzie- 
sięciny z winnic i innych podobnych przywilejów 
dziedzictwa. Oprócz tego uchwala konferencya : 1. 
Założenie banku kredytowego i emisyjnego; 2. 
Ułatwienie k»monikacyi z innemi krajami; 3, Wol- 
ność handla i przemysłu. Konferencya uchwaliła nife- 
formułować tych zdań swoich jako projekta do u- 
staw z powodu, że Sejm nie może nic uchwalać, do- 
poki nie jest kompletnie zebrany tj. dopóki jeszcze 
część posłów jest nieobecną , dopóki zresztą król 
me będzie koronowany, i nieustali się władza kon- 
stytucyjna, tj. dopóki nie będzie odpowiedzialnego 
ministeryum dla Węgier i zjędnoczonych krajów. 
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dozorcy jego odwróci, niech tylko kratę klatki swoje 
wyłamie, powraca rycząc do swojej srogiej przyrody 
Ten zmysł byłże jedynie własnością wygasłych P.e- 
mion, przebiegających niegdyś te niezmierne pustynie. 
Czy też nie jest obey i zachodnim ludom, poddanym 
jego wpływowi od czasu do czasu?.... Zostawia my te 
badania uczeńszym, powiemy tylko, że nigdzie więk. 
sza prostota, nigdzie więcej uderzających nie robi 
wrażeń, jak tutaj. Zielona i io 3 płaszczy- 
zna ograniczona zewsząd kopułą MEDIOS, jasnem o- 
świecona słońcem, świeżem owi Powietrzem, a dla 
nadania tej niezmierzoność|| yela, dźwięku i ruchu, 
kilka lekkich obłoczków, kia ptaszyn, kilka owadów 
i kilka kwiatów! A ja konc — jaki rach — 
jakie dźwięki! Jakież © Pootwalne hymny, brzmiące 
bez przerwy, od qr » Zmierzchu dni długich na- 
szego klimatu! so przez p; hliwe widoki i światła 
i cienia, tworzo przez kilka wyziewów, kilka obło- 
czków żeglujacy” | w Powietrznej przestrzeni! A“ wi- 
ten gość tak częst | Rn 

cher, Pawia ts y w naszych stepach , jakiż 
to skutek sA Tra) kiedy odgłosem podobnym do hu- 
ku - 2834 Lerającego morza, zbliżenie swoje oznaj- 
mia! Wszystko jeszcze i ciche i głuche do koła 
- gl JUŻ g0 widzisz z daleka zmiatającego przed 
a: henio stepu kobierzec, podrywającego w wi- 
Bt 4 ca kiebach drobną kurzawę, która w trawach 
rne toż i on! Jaż cię objął w olbrzymie swoje 

ski, już słyszysz jak ci wyje żałosne swe 
gamy! Q JSZy: yje w usży : które; 
BRO twórcza potęgo przyrody! Wiaro, której 

u nieba i ziemi uwieńczenie dzieła swojego powie- 
rzył! 0 jak są drobne, znikome i wątłe Wszystkie 
utwory człowieka, kiedy w dzisiejszej swojej <dumie, 
spółząwodnikiem twoim zostać pragnie !.... 

| - (Dok. nastąpi.) 


— „Presse“ zawiera telegram o rozruchu 
(Aufstand), który miał miejsce d. 12. b. m. w mie- 
ście Rabie. Lud chciał uwolnić czterech dezerterów 
(huzarów) uwięzionych w tamtejszym „sztokhauzie,* 
Garnizon sprzeciwiał się temu, w bójce ztąd wyni- 
kłej miało paść z pospólstwa troje ludzi, i 15 ma 
być rannych, z żołnierzy padł jeden i kilku jest 
rannych. 

Dalmacya i Kroacya. Wiadomo, że kwestyę unii 
kroacko-dalmatyńskiej chciał Rząd załatwić przez kon- 
ferencyę posłów z obu Sejmów. Utworzono zatem 
komitet pod prezydencyą jenerała feldmarszałka Mer- 
tens, z dwóch członków mniejszości, a'/5 członków 
większości dałmatyńskiego i z 1 członków kroackie- 
go Sejmu. Po długiem ociąganiu się dalmatyńskich 
posłów większości odbyła się na ostatku konferencya 
komitetu. Na samym początku debaty pokazało się, 
że dalmatyńscy posłowie większości niecheą wchodzić 
w samą kwestyę. Jeden z najzaciętszych obrońców 
italianizma w Dalmacyi oświadczył, że on równie jak 
przyjaciele jego uznają, iż Dalmacya jako słowiański 
kraj, ma przyszłość jedynie w połączeniu się z po- 
ładniowemi Słowianami, lecz nie może za tem pojed- 
naniem głosować, póki 
grami. Na zapytanie prezydenta, czy będzie głoso- 
wał za unią, gdy to nastąpi, odpowiedzia] ku po- 
wszechnemu zadowoleniu swoich przyjacioł, że i wte- 
dy nie będzie za tem głosował. Prezydent oświad- 
czył na to, że w obec takicheokolicznośhi dalsza de- 
bata byłaby bez celu i zawiesił posiedzenie. 


Francya. 


Paryż, 13. maja. Cesarz w dniu jutrzejszym 
odbędzie w lasku Bulońskim przegląd piechoty, jAZ- 
dy i artyleryi gwardyi załogi paryskiej i wersa|- 
skiej. 

— Na dzisiejszem posiedzeniu senatu rozpo: 
częły się żwawe rozprawy nad petycyą Z, powodu 
sprawy syryjskiej podaną. Na żądanie ministra Bil- 
lault odroczono takowe do dnia jutrzejszego. 

— Według „Independance belge* prowadzą się 
ciągle między rządem francuzkim a włoskim nego- 
cyacye o uznanie królestwa włoskiego. W skutek 
tych negocyacyj wojska włoskie zajęłyby wspólnie z 
trancuskiemi państwo tzymskie, nie naruszając W 
niczem świecką władzę ojca święt go. 


Włochy. 


Neapol 8. maja. We wszystkich częściach 
dawnego królestwa neapolitańskiego, przygotowania 
do wyborów gminnych już się rozpoczęły Spodzie- 
wają się, że do dnia 12. b. m. wybory same przyj” 
dą do skutku. x 

— Według doniesień z prowincyi, bandyci-re: 
akcyoniści wszędzie są pobici, ścigani lub poj mani, 
Wojska włoskie przybywające masami, przyjmowane 
są z największą radością przez ludność: miejscową. © 

Turyn 9. maja. Wielka część armii włoskiej 
przeznaczoną została do obsadzenia prowincyj neapo- 
litańskich, dla stanowczego stłamienia reakcyi i od- 
parcia band z państwa rzymskiego ciągle wpadają- 
cych. Rząd włoski nie myśląc na teraz 0 krokach 
zaczepnych od strony Wenecyi, odsłonił po wielkiej 
części Ścianę państwa od granicy austryackiej, po 
odebraniu stanowczego zapewnienia, że Austrya nie 
ma wcale zamiaru przekroczenia linii nad Min: 
cionem. 

— “Bertani obrany został reprezentantem do 
parlamentu włoskiego w Melazzo w Sycylii. Był on 
w roku przeszłym czynnym ajentem Garibaldego w 
organizacyi ochotników, którzy Sycylią oswobodzili. 

Anglia. 

Zamieściliśmy już w dzienniku naszym, według 
depeszy telegraficznej odebraną odpowiedź lorda Rus- 
sell, na interpelacyę w parlamencie w sprawie wẹ- 
giersko - austryackiej. dy jednak doniesienie tele- 
graficzne nie zupełnie było. dokładnem, przeto wyciąg 
Z posiedzenia Izby niższej z dnia 10 maja poniżej 
zamieszczamy według oryginalnych sprawozdań dzien- 
ników angielskich. 

| 4 interpelacyą wystąpił p. Peacock żądając zło- 
żenia depesz std Ber ZA w aoip 
konstytucył przez Cesarza austryackiego nadanej. 
Lórd Jobn. Russel oświadczył, iż depesze tych zło- 
aiz może, nie obejmują one bowiem szezegóło- 
wego rap koustotucyi austryackiej, a dokumenta 
urzędowe Wi aja: dołączone każdy przeczytać może 
z Gazer Earm skiej, Konstytucya austryacka jest 
zaiste dla Anglii przedmiotem wielkiego zajęcia, lecz 

-na w tej mierze qe. GTE 
główna kiego Jzya, rzeczą ty lko być 
może rządu austryackiego, Cesarz nadał swym lu- 
dom konstytucyę, na Zasadzie wolności opartą. Cała 
konstytucya państwa austryackiego polega na syste- 
macie federacyjnym; © ile zaś Systemat ten prakty- 
cznym się okaże, tego my i a nie jesteśmy w 
stanie. Cieszy nas to Paa Fi uznano w niej za- 
sadę samorządu, przyznano udom prawo przyzwole- 
nia lub od.aówienia podatków: ikt z Pomiędzy nas 
nie będzie pewno tak zawziętym wrogiem, ażeby so- 
bie nie życzył dalszego rozwoju Austryi na podobnej 
konstytucyjnej drodze. Lecz powstają tam pytania 
z natury swej tradne bardzo i draźliwe. Przekonany 
jestem że Cesarz Austryacki nie chciałby. krzywdy 
Węgrów, naturalną zaś jest rzeczą Że W egrzy, stoją 
przy dawnych zasadach własnej swej „konstytucji, 
Zgadzam się na to, że konstytucya węgierska spro- 
wadzić może rozpadnięcie monarchii austryackiej. 
Najważniejszem zatem zadaniem byłoby pogodzenie 
jej zasad z jednością monarchii. Rzecz zaś tak tru- 
dna i tak draźliwa może być tylko dokonaną przeź 
mężów stanu, kraj doskonale znających; obce mo 


carstwo mieszać się w to nie może. Co do Wenecji 
będzie ONA, zdaniem mojem, ciągłym ciężarem dla 
Austry! 1 posiądanie jej nigdy nie będzie pewnem 
i bezpiecznem. Duch tam panuje zupełnie anti: au- 
i Austrya ciągle wybuchy niechęci tłamić 
musi. Mówię o tej rzeczy nie Jak o sprawie wewnę- 
kwestyi cały świat obchodzącej. 

przyjdzie chwila, w której 
drodze układów między 


Austryą, Włochami i innemi mocarstwami europej. 


stryacki, 
trznej, lecz jako 0 KW 
Spodziewam się zaś iż 
kwestya ta bez wojny, Na 


Kroacya nie połączy się z Wę- | 


| 
| 
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skiemi załatwioną będzie. Chociażby mię zaś miano 
nazwać przestarzałym politykiem, to nie przestanę 
nigdy wyrażać życzenie, ażeby zamożność i siła 
Austryi znów odżyć mogły. 


o latach 17., tj. w początku dramatu znakomitą se wszech, 
miar margr. biankg Paolą, narzeczoną syna Marty, hrabi Ot- 
tavia. Jasne niebo nad ich młodością, a jaśniej jeszcze zda 


/ się promienić gwiazda przyszłości przy głębokiej tajemnicy, 


Londyn li. maia. Na wczorajszem posiedze- 


niu Izby wyższej lord Stratfort de Redchiffe, dawny 
i długoletni ambasador w Stambule, po oświadczeniu 
na wstępie przychylności swej dla państwa otomań- 
skiego , ażeby Izba uchwaliła następujące trzy rezo- 
lucye, odnoszace się do sprawy syryjskiej, a miano- 


wicie: lo iż Izba widziałaby z wielkiem niezadowo- | è f F 
leniem dłuższą okupacyę Syryi przez wojska francu- | woduję ją do tyłoletafego zaparcia "PO <deęścia osobie o, 


skie; Żo iż Izba tego jest zdania, że nieszczęśliwe wy: 
padki syryjskie nie miały tyle miejscez powodów miej: 
scowych, ale raczej z ogólnego położenia państwa tu- 
reckiego pod względem administracyi i dochodów, w 
końcu 3tio, iż Izba przekonaną jest o koniecznej po- 
trzebie żądania 0d rządu otomańskiego dostatecz- 
nych gwarancyj, iż przedsięweźmie stanowcze środki 


jaka okrywa pochodzenie Paoli. W tej jednak chwili pada 
pierwszy grom, ciśnięty ręką pokrzywdzonej matki żydówki— 
Gemei. Siedmnaście lat cierpień tułaczych śród łez i rozpa- 
czy, śród ustawicznego szukania utraconego dziecka, wyrobi- 
ły z Gemei postać wielką i straszną, Z ogromną, świętą mi- 
łością w sercu i strasznem, nieludzkiem uczuciem zemsty 0- 
bok niej. Jak zjednej strony miłość utraconego dziecięcia po- 


do dobrowolnego poświęcenia się wszelkim eierpieniom, które 
może zakończyć tylko znalezienie córki, tak znowu niena- 
wiść ku Marcie'i jej synowi wzrosła w niej do strasznej 


„ chęci zemsty, która kobietę zdolna przemienić w potwór. 0- 
' bok tej namiętnej postaci Oryentu staje nieskończenie różny 


do przeprowadzenia Hat Humajonu z r. 1856, dla : 


zapobieżenia krwawym wypadkom jakie się w Syryi 
wydarzyły. 


usposobieniem a pokrewny sytuaeyą charakter Ottawia. Jemu 
przykazał ojciec na łożu śmiertelnem zemstę mordercom MA- 
tki —Gemei. Nad trupem tej matki przysięgła zemstę Ottavii 
Gemes. Po sirdmnastu latach spotykają się i poznają obłe 


| te osoby. Ottavio ma w przemocy Geme€, lecz puszcza ją i 


Lord Wodhouse przyznając, że rząd podziela | 


zupełnie zapatrywanie się szlachetnego lorda, jako ze 
sprawanii Turcyi tak dokładnie obznajomionego , są- 
dzi jednak, że wydanie proponowanych rezolucyj nie 
byłoby. właściwem, „Nie można albowiem. spuscić z u- 
wagi, że wojsko francuskie zajęło Syryę na mocy u- 
poważnienia mocarstw przez Anglią sankcyonowane- 


go. Rząd Jej królewskiej Mei wie, że zajęcie to ustanie + 


w dniu 5. czerwca jako w terminie konwencyę na- 


byłoby niejako obrażającem dla sąsiedniego mocar- 
swta. Następnie mowca nie zgadza się na to, ażeby 


wypadki syryjskie były raczej skutkiem ogólnego po- | 


w nich odegrali rolę. Maronici bowiem rozpoczęli 
walkę a Druzi W wszczętym boju odznaczyli się sro- 


gością i rozlewem krwi, które całą poruszyły Euro- | 


pę. Na rządzie. zaś tureckim ciąży wina, że mordów 
i pożogi w swoim kraju powściągnąć nie zdołał. Trze- 


cia proponowana rezolucyą dotyczy całego położenia | 


państwa tureckiego. Państwo to zaiste bardzo jest 
zagrożone, nie wypada jednak wystawiać nie- 
bezpieczeństwa większem, niżeli jest w istocie. Naj- 
większem nieszczęściem Turcyi jest przedajność i 
cienimota wysokich urzędników, zarząd skarbu wiel- 
kich także potrzebnie ulepszeń, dia tego rząd Jej 
Królewskiej Mości posłał do Stambułu dwóch mężów 
zdolnych (gentlemans) dla udzielenia Turcyi rady w 
tej mierze. j 

Lord Clanricarde nie wątpi o szczerości Fran- 
cyi w dotrzymaniu zobowiązania co do- ewakuacyi 
Syryi przez wojska francuskie. Jego zdaniem Tur- 
cya potrzebuje przedewszystkiem pieniędzy i to jest 
prawdziwa przyczyna jej słabości, tudzież ciągła in- 
terwencya zagranicznych mocarstw, zwłaszcza Rosyi 
i Francyi , pretegujących pozornie Czarnogórców i 
inne ludy pod panowaniem tureckiem będące. 

W końcu dyskusyi lord Stratford de Redcliffe 


cofnął mocyę swoję. 


Turcya. 


Z nad granicy czarnogórskiej dochodzą nas 
bliższe szczegóły o napadzie na transport żywności 
tureckiej w wąwozie Duga, o którym w numer. 108 
dziennika naszego wspominaliśmy. Według takowych 


powstańcy dowiedziawszy się, iż w końcu kwietnia | 
znaczny Oddział wojsk tureckich na wzmocnienie wa- | 


rowni Niksicz przeznaczony, przebywać będzie wą- 
wozy pod lugą, zgromadzili się w liczbie przeszło 
3000 pod dowództwem Łukasza Wukałowicza, chcąc 
napaść na Turków i znieść ich do szczętu. Jakoż 
27. kwietnia pokazało się w wąwozie około 50 kon- 
nych pandurów na rekonesans. Powstańcy przepu= 
$cili ich bez napaści, w nadziei, że w trop za nimi 
postąpi wojsko tureckie i muły prowiantem ojueżone, 
Pandury spostrzegłszy jednak nieprzyjaciela, z poło- 
wy wąwozu się zwrócili, dla ostrzeżenia nadchodzą- 
cego oddziału wojskowego. W tej chwili powstańcy 
z zasadzki na nich wypadli i 48 pandarów zabili, 
dwóch zaś szczęśliwie uszło i ci ostrzegli Turków o 
grożącem im niebezpieczeństwie. Dowódzca powstań- 
ców zgromadził około -600 ludzi w górach przy 
Trebinii i kilka już razy poraził Turków. Co zaś 
dotyczy warowni Niksiez, zdaje się, iż wieści o pa- 
nującym tam głodzie nie są prawdziwe, warownia 
nie jest bowiem zupełnie otoczona, 1 przesyłają jej 
ciągle żywność z Tryestu przez Risano, gdzie ją 
zabierają konie tureckie, Zawsze tam do transportu 
żywności wysyłane. 


Szwajcarya. 


kantonu Glarus, wybuchł wielki pożar. Zniszczył on 
300 domów i 160 przyległych budynków. Cztery ty. 
siące osób pozbawione zostały swych mieszkań. 


Ea | 


Kronika. 


(Teatr polski z 15. maja. — Przeprowadzenie zwłok 
Ign. Chvdkiewieza. — Jeszcze 0 warszawskim konkursie kg. 
medyi. — Trzeci tom „Podróży do Wloch“) 

-— Wszystkie nowoczesńe sceniczne utwory francuzkję 
podniosły efekt do głównego niemal celn swego. Nie porą 
rozpisywać się nam o tym szczególe — przypominamy go ty]. 
ko z powodu ocenienia przedstawionego zeszłej środy drą- 
matu p. t. „Kabalarka, czyli żydówka i chrześcijanka ‘ Naj. 
pierw zaś przynależy podanie krótkiej jego treści, 

Chrześcianka Marta, mając poruczone sobie dzieci 
żydowskie, nadaje mù w czasie niebezpiecznej choroby chrzest 
i porucza opiece zamożnych chrześcian. Uczyniwszy to w sil- 
nem poczucia się do obowigzków chrześciańskieh, uczawa cą- 
łe niebezpieczeństwo i nieprawość swego postąpienia w chwili 
powrotu rodziców. Groźbą, łzami i rozpaczą, nieszczęliwych 
zmuszana do wydania dziecka, umiera zataiwszy miejsce jego 
pobytu. Tyle czynności prologu, h r 

Marta uboga zostawiła syna, który po śmierci jej zastu. 
gami ojca wyniesiony do rzędu najznakomitszy ch dostojników 


Ziirieh, 12 maja. W mieście Glarus, stolicy- 


jest z początkiem dramatu dojrzałym już młodzieńcem. Mała 


żydóweczka, przybrana córka margrabiny Lomellini staje się 


znaczonym. Przyjęcie zatem proponowanej rezolucyi | gr*bina zmuszona jest oddać Gemei Paolę — to „dla tej o- 


t statniej wschodzi ponure pasmo dni cierpień i najboleśniejsze- 


łożenia państwa otomańskiego, a niżeli przyczyn miej: `; szłością. 


scowych. Przeciwne przyczyny miejscowe ważną w | 
| osobę bez ducha, bez miłości, 


| do rozpaczliwego kroku, do wezwania Paoli, aby dobrowolnie 


| dno z najszczęśliwszych. Z jednej strony matka rodzona, ma: 


błaga na klerzkach, niech uchodzi, niech go nie zmnsza da 
spełnienia ślubu ojeowskiego, bo on krwią się brzydzi. Gemea 
przeciwnie przesięza mu na nowo zemstę. 

Od sp»łnienia jej wstrzymuje jg znalezienie córki. Lecz 
ta córka obea matce rodzonej wiarą i ncznciem. nie przypuszcza 
nawet, aby ukochana margrabina mogła niebyć jej matką. Gdv zaś 
Gemea uzyskuje sposobność zbliżenia się do Panli, do powi+dzenia 
jej o sobie, że jest jej matką, Paola sądzi ją szaloną. Paola 
raczej wstręt niż miłość czuje dla Gemei. Więc kiedy mar- 


go rozłączenia ze wszystkiem, co jej życie opromieniało szczę- 
ściem, z wiarą i margrabiną, z narzeczonym i całą przy- 


-. lecz odzyskała tylko jej 
W objęciach matki, pod g0- 
rącem tchnieniem jej przywiązania więlnie Pa Ja, bo to świ»t 
dla niej zupełnie obey, bo związki krwi -- wedlug słów 
Gemei — słabsze nad przyzwyczajenie lat kilkunastu, a związ- 
ki i sympatya duchowa silniejsze nad wszelkie związki krwi. 
Paola więdnie widocznie. To powoduje matkę i m»rgrabinę 


Gemea odzyskała córkę 


między niemi wybrała,  Jestto najefektowniejsza scena całego 


dramatu, a rozwiązanie jej według prawideł psychicznych je- 


tka kochająca córkę nad wszygtko — 7 drugiej wiara i mi- 
łość; wybor między niemi niemożliwy i nigdy niemógłby być 
sprawiedliwym. Paola wpada w obłąkanie. 

Wyleczyć ją z tego zdoła tylko połączenie tych dwóch 
światów, które równą siłą pociągają j4 do siebie — i to ją 
wylecza rzeczywiście. 

Za największą zasługę dramatu poczytalibyśmy rozwią- 
zanie jego. Jest ono naturalnem i prawdziwem, a myśl jego 
przenosi wyobraźnia rado na szerszy okres społeczeństwa, na 
rodziny całego narodu. Dwie matki zarówno ukuchane, z 
równemi prawami ileż to tysięcy ludu nie posiada. Szczęście 
tego ludu czyż nie polega jedynie na zespoleniu i równo- 
uprawnienia obowiązków rodowych z obowiązkami obywateli 
kraju, z obowiązkami dla tej matki, która je wychowała, wy 
karmiła, zbogaciła ojczyzną. y 

Lecz pomińmy anologię myśli dramatu, boć o samej 
sztuce niewiele zostaje nam miejsca do pomówienia. Przy- 
znając jej znakomitą siłę i prawdę "w psychicznym rozwoju 
charakterów, nie możemy pogodzić się ztą bezustanną i cią- 
głą dążnością zestawienia wyłącznie prawie efektownych scen, 
tymbardziej że ono nie wiele wziętości przysparza sztuce. Ma- 
jąc przed oczyma ciągle sceny nadzwyczajne, W obrazie ży- 
cia zwykłego pojawiające się tylko rzadko, bywa uwaga wi- 
dzów za nadto afektowana i przechodzi w krótce w pewien 
rodzaj zobojętnienia, raczej znużenia, Przytem nasuwa się 
wnet podejrzenie niesumienności tego zwierciadła prawdziwe- 
go życia ludzkiego — widzowie nie mogą wytrwać w uczu- 
ciu ciągłego zajęcia się, przypominają sobie co chwila, że to 
tylko scena, bo tak gwałtownem życiem nie możnaby żyć 
więcej nad kilka godzin. Jestto jednak, jak powiedzieliśmy 
ogólną wadą tersźniejszych utworów francuzkich, któ- 
zasto80- 


wyżej, 
re tym sposobem nie dadzą się nigdy odpowiednio 
wać do usposobienia publiczności polskiej. ` 

Przedstawienie tego dramatu wymaga także wielkiej 
pracy i bardzo dobrej gry— bowiem w razie nieJbałości stał 
by się on równie nieznośnym, jak niedzieloe przedstawienie 
„Listopada“, które cierpliwość publiczności na nieochybny 
szwank wystawiło. Musimy zaś przyznać, że środowe przed- 
stawienie „Kabalarki* wypadło wcale dobrze, że się odzna- 
czyło nawet rzadko niestety temi czasy napotykaną w tea- 
trze lwowskim starannością i opracowaniem. 

Glówną rolę Gemei odegrała p.AszpergeroWa wzorowo. 
Bardzo dobrze oddała także panna Kaczkowska rolę Paoli, z 
uczuciem i wdziękiem. Margrabinę de Lomellini grała panna 
Szeptycka, ile od niej dziś możua żądać, wcale zadawalma- 
jąco. Owszem bywały chwile odznaczające się niespodziewaną 
siłą i prawdą w wyrażeniu uczucia, swobodą w grze całej. 
Dotychczasowe wystąpienia panny Szeptyckiej dozwalają nam 
dobrej nadziei o jej postępie. Zasłużone zadowolenie zyskali 
PP: Wilkoszewski i Nowakowski, pierwszy w roli Ottavia, dru- 
gi zaś wybornego Rutchioniego. Nawet i role podrzędniejsze 
zostały dobrze oddane, i pozwoliły ogółem publiczności zali- 
czyć wieczór środowy do milszych, jakie w teatrze naszym 
przepędzić można. 


— Gazeta warszawska podaje następujące? wiadomość : 

Jako dowód panującej między włościanami i ich panami 
zgody we wszystkich tych majątkach, gdzie postępowano z 
nimi wedle Boga i sumienia , „Kuryer wiłeński* przytacza: 
„Właściciel ziemski gubernii Mohyłowskiej , p- Ign. Chodkie- 
wiez jadąc w noc ciemną, wypadł z powozu i złamał nogę tak 
nieszczęśliwie, że pomimo rychłej pomocy siódmego dnia po 
wypadku Życia zakończył. Czując się bliskim śmierci , prosił, 
by przypuszczono doń każdego, ktoby się chciał z nim poże- 
gnuć. Skoro się ta wieść rozeszła, cała włość zebrała się na 
dziedziniec; starcy, kobiety, parobey i dzieci Z nieudanym 
žalem przyszli pożegnać sweg, pana i prosić © błogosławieni- 
stwo. W na wpół oświetlonej komnacie zebrała się cała gro- 
mada, dwóch starców siwowłosych przylgnęło Ustami do 1ąk 
umierającego, spłakane niewiasty podnosiły swe dzieci, by się 
przypatrzyly swemu dobremu panu, by rysy opiekuna zostały 
na zawsze w ich pamięci wyryte. Łzy płynęły po ogorzałej 
twarzy gospodarzy , mdlejący od bolu, umierający dziedzie 
podniósł się i drzącą ręką błogosławiąe gromadzie, prosił, by 
wzięła pod opiekę wdowy i sieroty, O<naki przy wiązania, oka- 
zywane Żyjącemu panu, nie uległy zmianie, gdy już żyć prze- 
stał. W godzinę, nacznaczoną do exportacyi, gromadnie ze- 
brali się przed dworem i otoczywszy wóz grobowy z pieśnią: 


{ Ach mój Boża wierzą Tobia*, przeprowadeili zwłoki swego 
pana aż do parafialnego- kościoła w Luszewie, o 12 wiorst od 
majątku Chodkiewiczów.,« 

=> Donosiliśmy już czasu swego o rezultacie warszaw- 
skiego konkursu na komedyę polską. Odebrany drié majowy 
zeszyt Biblioteki warszawskiej zawiera między innemi także 
sprawozdanie w wspomnionym przedmiocie, z którego wyj- 
mnujemy niektóre ciekawsze wiadomości. Owoź jak donosiliś- 
my poprzednio, nie została żadna z 29 nadesłanych sztuk 
przeznaczoną do nagrody, mimo to odróżniono z całego zbio- 
ru trzy komedye, mające pewne zalety. Z tych pierwsza : na- 
pisana wierszem p. t. „Kto winien? odznacza się stylem po- 
etyckim fak wytwornym, iż wrażenie tego stylu o wiele prze- 
nosi wrażenie, które z samej treści odbieramy. Retoryka u- 
czuć szlachetnych lub idealnem nastrojeniem myśli uszlache- 
tnionych znajduje tu wyrażenie nader wymowne, miejscami na- 
wet do wysokiego liryzmu podniesione. Druga komedya p. t. 
„H»ndel* napisana jest prozą i z namysłem, zaś co do dwóch 
głównych charakterów z psychologiczną konsekwencyą. Tre- 
ści dostarczają rzeczywiste stosunki, odnoszące się do czasu 
tereźniejszego i do naszej społeczneści, z uwagą na: moralne 
zadanie komedyi. W trzeciej wreszcie komedyi, n*pisanej ró- 

wnież prosą jak obydwie poprzednie w dwóch aktach p t. 
„Wielki cziowiek powiatowy“, szkieuje autor z arystefaniczną 

jaskrawoświą i z niemałym dowcipem niektóre przywary, prze- 
szkadsające pomyślnej działalności instytucyj obywatelskich« 

Co do zarzutów oświadeza redakcya Bibl. Warsz., jakieby 
można stawiać pomienionym utworom, jużto ze względu na 
ogólne prawa kompozyeyi, już ze wsględu na wymagania sce- 
niczne, na warunki etyczne i psychologiczne, nie w szczegól- 
ności nie powiemy, gdyż publiczność nie mając pod ręką sa- 
mych utworów, nie miałaby możności sprawdzenia zarzutów. 
W końcu wyraża pomieniona redakceya słuszne życzenie, aby 
na przyszłość w konkursach podobnych przeznaczaly się na- 
grody nie za komedyę wyłącznie, ale za dobre dramatyczne 
dzieło w ogólności. 


— Do wiadomości literackich wypada dodać, iż nie- 
dawno wyszedł w Wilnie nakładem i drukiem Jórefa Zawadz: 
kiego tom trzeci „Podróży do Włoch* Józefa Kremera z drze-* 
worytami, obejmujący opis Medyolanu, Pawii, Genui i Floren- 
cyi. Tamże wyszedł tom drugi i ostatni dzieła znakomitego 
Józefa Goluchowskiego: „Dumania nad najwyższemi zagad- 
nieniami człowieka , poprzedzone historycznem rozwinięciem 
głównych systematów filozoficznych od Kanta do najnowszych 
czasów.” 


Bieklamacya. 


Szanówna Redakcyo!  Zrobiwszy to: smutne 
doświadczenie, że korespondencye „Głosu* i snem le- 
targicznym ujętego „Przeglądu* (któremu zresztą ry- 
chłego, „opamiętania się* życzę) ile kroć tylko o Ru- 
sinach „prawiły, tyle kroć mijały się z prawdą i w 
bajecznej niekonsekwencyi jako środek do stworzenia 
zgody -w umysłach i czynach powaśnionych dwóch 
bratnich narodów obelgi i oszczerstwa używały, da- 
rząc temi upominkami przyjaźni braci Rusinów so- 
wicie; bylbym.doniesienie korespondenta z Sambora 
z d. 9. maja 1861, zamieszczone w Nr. 109 „Głosu“ 
w milczeniu pominął, gdyby szan. korespondent, ob- 
winiając mię o zasiewanie nienawiści międzynarodo- 
wej, nie skarżył mię także o okazywanie wzgardy 
obrządkowi rzymskiemu, czyn, za który ordynarya- 
towi memu byłbym odpowiedzialny. Z tej więc przy- 
czyny doniesienie to, jako fałszywe, piętnuję i spro- 
stować go postanowiłem, zrzekając się interwencyi 
sądowej w myśl $. 481 ustawy karnej mi przysłu- 
gującej, której możliwość szan. korespondent, jak 
sądzić z jego urcyesencyalnego wyrazu „jure caduco“ 
wytrawny jurysta, mógł był przewidzieć. Fakt jest 
następujący : 

Członkowie trzech cechów miasta Starejsoli 
w przeważającej liczbie składający się z Rusinów, 
wyrazili byli życzenie swoje. żeby chorągwie ce- 
chowe przy cerkwi zostawały, nie broniąc używać je 
przy uroczystościach w kościele, "To tak ogromne 
żadanie nieznalazło, rzecz dziwna przy zgodzie! u 
bracia Polaków uznania. Chcąc wynikłe ztąd spory 
załatwić, przemówiłem publicznie hołdując zasadzie : 
„Non datur charitas absque justitia,“ że uznanie o- 
bopolnych praw i wzajemność w przyznaniu życzeń 
jest podstawą i dźwignią zgody, a nawodząc równo- 
uprawnienie wszystkich narodowości przez Naj. Pana 
wyrzeczone, mianowicie zaś uznanie narodowości rus- 
kiej w Sejmie galicyjskim chciałem Polaków do przy- 
zwolenia , (które zresztą jest bardzo zbyteczne) na 
żądanie tutejszych Rusinów zniewolić, lecz pragnących 
zgody do tejże nie nakłoniłem a widząc spór wzra- 
stający chorągwie tego dnia do cerkwi przyniesione 
natychmiast bez wdania się niepowołanego tutaj urzę- 
du powiat. wydać kazałem, by „kwestyę starosolskich 
chorągwi* mogącą zatrwożyć Europę, ustąpieniem z 
mojej strony zakończyć. O dyferencyach obu obrząd- 
ków, o wyższości jakiejkolwiek Rusinów mowy nie 
było, równie jak i zakazu uczęszczać do kościoła nie 
wyrzekłem, znany bowiem jestem jako moderat a W 
kościele tutejszym bardzo często jako kaznodzieja 
występowałem. 

Chcę wierzyć, że szan. korespondeet był źle 
poinformowany a brak akuratnej wiadomości opisa- 
nego przezeń faktu kładę na karb fantastycznej in- 
terpretacyi słów moich wygrzanej W głowach staro- 
solskich mieszczan, niechcę powiedzieć, nadmiarem 
rozgrzewających medyów na trafne koncepta, ale mi- 
mowoli staje mi ^a myśli drastyczne wyrażenie się 
pana P. Kosteckiego W opisie Starcjsoli o tutejszych 
mieszczanach, którzy się zawzięli, pilnie zarabiać na 
kołtunowatą sławę Sokołowianów. 

X. Bazyli Towarnicki 
proboszcz w Starejsoli. 


La" || | | oj 


Kursa lwowskie. 
wydawane przez Izbę handlową. 


Dnia 17. maja. gotówką 
Dukat holenderski . . . , „ wal. austr. _ 6 zł. 53 e. 
Dukat cesarski . s „ . . . p 5 6 „55, 
półimperyał zł. rosyjski . . f 5 ti „255 
Rubel srebrny rosyjski . s > 2 „195 
Tałar praskł!4) „69, s, oba z ń Sra Sa 
Galic. listy zastawne w w. a. > p N 81 „80, 
Salie. listy zastaw. w m, k. za 100 zł. bez 85 » 75» 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika |kupo- 156 „ 60 „ 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 67 „50, 
NY, Pożyczka narodówa =+ . « « * « 739 cw — a 


Telegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli. 
'Dnia 17. maja. 

Z pożyczki narod. po 50/, za 100 złr. 80. — Metaliki 
po 5%, za 100 zł. 6850 po 4'/,9/, za 100 złr. —.—; po 
49/, za 100 zł. —.—. Obligacye inde mnizucyjne: 
Kiższej Austryi po 5%, za 100 zł. —,—. Węgier —.—. Ga- 
licyi —.— ; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztnka 
780.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 17530. 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo -niemieckie, 
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 14075. Medyolan za 100 zł. w, 2. —. —. 
Paryż za 100 fr. —.—. Monety: Dukaty c. mennicze, 665 
dukaty c. pełnej wagi --.—, korowy —.—. półkorony —.— 


Ażio od srebra 140 —. 
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Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 16. maja. 

Hotel ros'jski. PP. Hr. Miączyński Mateusz z Tyśmie- 
nicy. Niczabitowski Włodzimierz z Uherzec. Hr. Rassocki Jó 
gef z Lipicy dolnej. 

Hotel europejski. Grigozell Franciszek g Liszenowki. 
Stecki Adolf z Środopolec. Grocholski Edmund z Strzałkowie. 
Pragłowski Alexander z Komarowiec. Miliński Franciszek z 
II lenkowa. Starkiewicz E'a/m z Dmitrowie. Gorczyński Jo- 
zafat z Krakowa. Chwalibóg Helena z Lipowiec. Matczyński 
Konstanty z Danileza. 

H stel krakowski. Winnicki Ludwik z Wierzbicy. Cie- 
mierzajski Michał z Brozdowiec. 

Hotel Langa. Borowski Skarbek Leon z Radruża. Ma- 
djski Karol z R manawa. 

Hotel angielski. Czajkowski Ludwik z Krowicy. Toro- 
siewicz Michał z Peltwy. 

Ilot-l Kuhnów, Biczulski Władysław z Koziny. Ka- 
mieński Karol z Podlisek. 

wyjechali ze Lwowa. 
Dnia 16. maja, 

PP. Sroczyński Maxymilisn c. k. por. do Sądowej Wi- 
szni. Chrzan-wski Alexnud:r do Polski, Hr Kalinowski Wła- 
d.sław do Bakowiec. Horodyski Władysław do Polski, Wy- 
sorki Floryan do Hrehorown. Narowski Józef do Koniuszek, 
Kamieniecki c. k. major do Sanoka. Ira Aldrige, art. dram, 
do Londynu. 
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= Na zadawniony kaszel, boleści w piersi, długoletnią 
chryphę, ból gardła, zaflegmienie płuc jest 


aprobowany 


S jersi 
środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze spra 
wiał skutki najpomyślniejsze. Syrop ten wywiera wpływ 
zadziwiający, szczególnie przy kaszlu kurczowym isu- 
chym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej fegmy, uśmierza 
drażnienie w gardle, i usuwa w krótkim czasie każdy 
kaszel, choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel sucho- 

tniczy i plucie krwią. 

GŁÓWNY SKŁAD 

tego syropu we LWOWIE powierzyłem 
Aptece pana H. Lanerego. 
G. A. W. Mayer w Wrocławiu. Cena flaszki ca- 


tej 4 zł. 40 kr., pół flaszki 2 zł. 20 kr. ćwierć 
flaszki A zł. 10 kr. wal. aust. 


w brzęczącej monecie lub w bank- 
botach 


podług dziennego kursu — 


e 


50030 


op 


wę 


800008986 


gdyż pan Mayer w Wrocławiu tylko srebro 
w zapłacie przyjmuje. ` 
Mniej jak dwie flaszek ze Lwowa nie będą po- 


syłane, — Na zapakowanie takowych uprasza 
się dołączyć 35 kr. wal. austr. 
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Zaświadczenie. 
Panu Laneremu aptekarzowi we Lwowie! 
Dnia 2. stycznia 1861. 
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Tej zimy moja kochaną żona mocno zasłabła na 
ciężkość w oddechaniu, na ból w piersiach i <uchy ka- 
szel, który mnie tuk zastraszał, żem się obawiał czy to 
nie suchoty. 

ro użyciu syropu pana Mayera z Wrocławia u 
pana kupionego, w krótkim czasie wszystkie cierpie- 
nią ustały, kaszle przestały i do zupełnego wróciła 
zdrowia. 

Widząc ten doskonały skutek tego tak słynnego 
syropu, czuję się obowiązanym podać to do publicznej 
wiadomości. 

Maryan Gintowt Dziewiałtowski, 
Posesor w Horożanie małej. 


$ZEBOREDEDEODSESSCECEE 


n A półkwarty 28 kr. walut 

p $ y austr. 

DR SZĄ i biorących w większych ilościach 
opuszcza SiĘ stosowny procent. 
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SOLNE I STAROZANE KĄPIELE 


w Truskawcu, 


w obwodzie Sambórskim, słynie w krajó i za granicą ze zbawiennej skuteczności wód 
swoich, będą otwarte tego roku 


Oznajmienie sprzedaży 


tylko przez ł4 dni. 
kiej szlachcie i sza- 


Elżbieta Póltz, ier: 


ści swój wielki skład gustownych damskich i dziecin- 
nych kapeluszy krepowych, słomiannych i jedwabnych 


modniarka z Wie- 
dnia, poleca wyso- 


Y +a : S ka 

í dumin 20. maja- iye e vipana wii wrr 
Podpisany postarał się o wszystko, cokolwiek służy ku przyjemności i wygodzie szan nanda w hoteln Langa na pierwszem piętrze pod 

| Gości. Cukiernia i restauracya równie jak zawsze należycie urządzona, a kapela kąpielowa ooPa "mA 

«A pod przewodnictwem p. L. Bogen uprzyjemni pobyt u wód truskawieckich. Nowo wy- Erionenn: w 

(Ę slawiony hotel o 20 umeblowanych pokojach znacznie pomnożył liczbę pomieszkań. Doskonałe środki 

j; Swieżej żętycy będzie można dostać na miejscu. ali «b» G«bza i «> 6 We 
Lekarzem kapielowym stałym będzie równie, jak w roku zeszłym Dr. Geislener 

ze Lwowa, a p. Kleczkowski aptekarz z Drohobyczy założy na czas kąpielowy filię 

«h swojej apteki w Truskawcu. BALSAM NA PLEC 
Zamówienia przyjmuje „Zarząd zakładu kąpielowego w Traskawenu< Dra. Guttona. 

2 Poczta Drohobycz w listach frankowanych. Ten jedyny i zupełnie nieszkodliwy środek leczy wszys- 


Tomasz Pasynkowski, dzierżawca 


ry 
FRASZKA EAZYLELOLA 


tkie pryszcze, piegi, osutki, opalenie, trędy, czerwoność nosa, 
węgry, wyrzuty na twarzy, ostudę, liszaje, plamy zostające po 
łspie i znamiona. Udziela płci białości osobliwej, utrzymuje 
oakowe miękkie, świeże, czyste, delikatne , i zbierając wszys- 
tkie nieczystości, użyte podług informacyi załączonej, nadaje 
na dłuższy czas to świeże różowe wyglądanie , które jest da- 
rem młodości i zdrowia. — Cena flaszeczki 1 zł. w. a. 


BALSAM. Z BETULINY 


ożywiająacy i wzmaeniajacy 
porost włosów. 


Najpewniejszy i pomiedzy wszystkiemi używanemi środ- 
kami najlepszy środek. — Po użyciu podług przepisu 3go a 
najdalej 8go dnia przestają włosy padać i powstaje nowy gę- 
sty porost włosów nawet na zupełnie wyłysiałych miejscach, 
jeżeli cebulki włosów przez wysoką starość zupełnie nie obu- 
marły — chroni formowanie się tyle włosom szkodliwych pa- 
prów i zabezpiecza od posiwienia. 


Cena flaszeczki 1 zł. 20 kr. — Słoika po- 
mady 50 kr. w. a. 

Przy posyłkach pocztowych uprasza się załączyć na re- 
cepis 3 kr, a na zapakowanie od 1—3 sztuk 30 kr., od 3—6 
sztuk 45 kr., od 6—12 sztuk 60 kr w. a. 

Dostać można jedynie w aptece H. Lanerego 
we Lwowie. (128. 1—3.) 


D" J. Stupnieki | 


przeprowadził się z pod Nru 156 pod Nr. 152 w 


Szanownym Paniom naszym 


polecamy jako najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy włosów c. k. uprzyw. wonną 


pomadę na wzrost włosów 


znaną pod nazwiskiem : 


„WNEDITRINA* 


Dra M. Mally, której sława przekroczyła dnleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowo- 
dzi następne autentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone : 


Swiadectwo , ; 
którem niżej podpisany sumiennie poświadcza, iż córce jego, która od dawna wylysiała była, 1 wszelkie 
rady lekarskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady Med trina i należącej do tego Wody oryental- 
nej, w krótkim czasie i z największą łatwoś ią gęste i mocne odrosły włosy. 
Co za czystą i niezmyś oną prawdę podając, mam zaszczyt pisać się Piotr Bertolini w, r. 
Dan w Vermiglio, połnudn owym Tyrolu, dnia 13. października 1860. 
Potwierdza się od gniny Vermiglio d. 14. paźdz. 1860. (L. S.) Przełożony gminy Panizza w. r 


Niżej podpisany stwierdza niet:lko własnoręczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwoś: 


tego poświadczenia, h 
Dan w Vermiglio dnia 2? raździernika 1860. (L. S.) P. Tonioli Bartłomiej w. r. kurator. 
Ta pod gwarancyą tysiąca pomyślnych skutków dotad niedosężona niczem pomadoiąc 
włosy. nie powiuna brakować na g towalni żadnej damy. Jest do nabycia w ozdobnych puszkach po 1 zł. 
80 kr. w. a. u następujący:h składów świeża i niesfałszowana. 
= ace Wirotcóey, tylko w ezpłece pana Hlenrylsa Manerego, dalej: 
w Bochni u Pawła Niedzielskiego, w Brzeżanach u B. Fadenhecht. w Buczaczu u M. Lipschütz, w Czerniowcach u Ign. 
Schnirch, w Drohobyczu u Władysława Kleczkowskiego, w Kołomyi u Rosenn i Kohna i u Jak. Sternhell, w Komarnie u 
apt. A. Emperle, w Krakowie u Józ. Jahn, w Manasterzyskach u J. Lipschiitea, w Przemyślu u Ed. Machalskiego, w 
Radowcach u J. Schnirch , w Rzeszowie u Frd. Schajter, w Samborze u Aptekarza Kriegseisen i u Stanisława Ridel, w Sa- 
noku u J. Jaklitscha, w Stanisławowie u J. Tomanka apt., w Stryju u J, Sidorowicza apt., w Tarnopolu u C. Latinek i A. 
Morawaca, w Tarnowie u J. Jahne, w Truskawcu u Wład. Kleczkowskiego, w Cieszynie u E. F. Schródera, w Turce u 
Czerniańskiego, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego. (80. 5—6) 
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tymi dniami: 


GRAMATYKA POLSKA 


dla użytku szkół niższych 
ułożona przez 
Julie Głoczatkowską. 
Nabyć jej można tylko w xięgarni K. JABŁOŃ- 
SKIEGO, exemplarz za 80 kr. w. a. Tamże ra- 
czą odebrać exemplarze swe szanowni Prenume- 


ranci, także i ci, którzy gramatykę powyższą za- 
prenumerowali w Redakcyi Przeglądu. 159 1—3 
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Że od dnia 15. maja b. r. w Kortumówce pod |. 486%, 


E 


I È 


przyrządzać się będzie. 


// A 


Co do ceny i sposobu odbierania na miejscu lub też w sklepie p. Jul. Reissa porozumieć się proszę. 


AM. Gostynski. 


150 
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Prawdziwy angielski hydrauliczny 


Cymeni 


Robina i Spółki w Londynie 
jest zawsze do nabycia po cenie najumiarkowańszej 
w składzie 


Augusla Schellenberga 
we Lwowie. 
-ulicy wyższej. Karole Ludwika 


Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski: 
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W. wszystkich kierunkach, z chlubą to dla na- 
rodu polskiego powiedzieć można, widzimy od nieja- 
kiego czasu w literaturze wzrastające życie duchowe; 
jedna tylko gałąź tejże nie jest tyle uprawiana» Ie 
ważność i doniosłość jej dla przyszłości wymaga by 
się zdawała. Mamy tu na myśli płody umysłowe i 
xiążki, dorastającą młodzież mające na celu. A Prze- 
cież, jeżeli dojrzali wiekiem mają W porności korzy. 
stać z tego, co: dla nich przeznaczone » Przysposobić 
ich należy do tego, dając w młodocianym wieku ta- 
kie im pokarmy duchowe, któreby strawić, niemi się 
posilić, i w nich smak do wytraw rodki pokarmów 
zaprawić można. Tą myślą powocowani , postanowi- 
liśmy z rokiem bieżący” POWA „Bibliotekę dla 
dorastającej A: .W czterech seryach. 

i "gerya będzie Zawierała; _ Powieści czy- 
Pe treści obyo zajowej,ś „Powieści czy 
Druga : „Podróże, przedsięwzięte po całej kuli 

ziemskiej- w 
Trzecia < Eia obyczajowe , ma tle już powa- 
Ey Ar ak” z historyi wszystkich 
EAR e gwy ludzi znakomitych wszystkich 
Ea tomiki Biblioteki już wyszły i są do 
ia wszystkich kraju xięgarniach ; polecamy 
mnością i sł. będąc pewni, że dzieci ich z. przyje- 
bwa orzyścią czytać je będą; trzeci tomik nie- 

M z druku wyjdzie. 


Drukarnia nakładowa Ernesta Giinthera 
w Lesznie, w w. x. Poznańskiem, - 


Biuro: n 


